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J a k  d z i e l n i  P o l a c y  d o c h o d z ą  w  A m e r y c e  d o  m a j ą t k u ?
Ciężką i wytrwałą pracą

Z n̂ dzy do pieniędzy
Z  p ra cz k i  —  m il,on erk ą

Wszystko można zrobić w y­
trwałą pracą Bardzo wiele 
przykładów w tym względzie 
da życie amerykańskie

Wszyscy miljonerzy amery­
kańscy. Io ludzie metyle 
szczęścia, ile wyrobnicy i ko­
wale swych bogactw, W ypraco­
wali je oni od centa, a nawet 
od płótna w kieszeni wysiłkiem 
codziennym, systematycznym, 
oszczędnym, opartym na wierze 
w powodzenie na samowystar­
czalności i samodzielności.

A le  po co szukać tak ch mię­
dzy anglosasami, kiedy mamy 
Ich nawet wpośród swoich.

Siedemnaście lat temu przy­
była do Jersey City (pół godzi­
ny drogi od New Yorku), rodzi­
na nieiakich Siemińskich, mał­
żeństwo z dwojgiem dzieci. Nie 
mogąc znaleźć d'a siebie pra­
cy, — żona zaczęia prać w do­
mu bieliznę sąsiadom, maż cho­
dził do rzemiosła. Dwaj synko­
wie obchodzili okoliczne domy, 
by dostać brudy do prania. Z 
b> igiem lat k lku pralnia ta po­
większyła się o tyle, ze star­
czyło na szkołę dla chłopców.

Pan Siemiński byl przeciw­
na prowadzeniu tego interesu, 
ale zona chciała go utrzymać i 
rozwinąć.

Wreszcie, kudy się widoki 
na rozszerzenie pralni powięk­
szyły, porzucono ręczne pranie 
i zaprowadzono kilka maszyn 
w skromnym narazie lokalu.

Tymczasem chłopców oddano 
do szkół wyższych, a wreszcie 
wysłano ich do uniwersytetu na 
cbemję.

Interes zyskuje na wzięciu, 
rou: poważną konkurencję cHń 
skim pralniom. Ludność z mia­

sta i okolicy spieszy tylko do 
polskiej pralni. Synowie inży­
nierowie chemicy dckonywują 
wiele ulepszeń, budują większe 
pomieszczenie, sprowadzają 
pierwszorzędne maszyny.

Dziś pracuje w wielkim labi­
ryncie urządzeń tej pralni prze­

szło 1000 osób. Bracia Sumiń­
scy dorobili się majątku prze- 
kraczaiacego miljony dolarów 
wartości.

Pralnię braci Siemińskich 
przyjeżdżają ogladać i podzi­
wiać nawet fachow cy z Europy 
i Australj'

S tro ż ry  strzeżcie i i )
N ie b e z p ie c z e ń s tw o  g roz i  nie ty lk o  od  ogn ia

G a z y  u ż y w a n e  d o  g a s z e n ia  p o ż a r o w  —  

w y iw a r z o  q  s iln ie  tru ją cy  g a z

Stosowane środkr chemicz­
ne gasrenia ognia bywają nie­
bezpieczne nietylko dla zdro­
wia, lecz nawet i dla życia lu­
dzkiego.

Skuteczność środków gasze­
nia polega na tem, że używa się 
do ich sporządzania różnych

r a m  n iem a  ju ż  w s ty d u  i lu d zk ie j g o d n o ś c i

ilissamcwile orgje miłosne
w sow ieckich wdowich wsiach

N ie w ie ś c ie  g m in y  —  Pogasi za  m ę ż e m  i o p ie k u n e m  —  W d o w ie  w ie c z o r y  —
Targ na m ło d z i e ń c ó w

K A P E L U S Z A
p ilśniowe w ł o ­
chate ; sztywne 
' zaobi kąraku- 
k n łow e  i f ' k o w e

R, GEnrtM II, KircStrasla IM

Stosunki powojenne mają to 
do siebie że kobiet jest dziś 
znacznie więcej, niż mężczyzn

W Rosji np. jest dziś kobiet 
o 4 miljcny więcej niż męż­
czyzn, Są tam wsie, zamieszka­
łe wyłącznie przez kobiety; lu­
dność okoliczna wynalazła na­
wet dla nich nazwę bardzo wla 
śliwa „wdowich wsi“ , W ta­
kich wsiach niema ani jednego 
dorosłego mężczyzny, jedynie 
tylko wdowy, dziewczęta, dzie­
ci i podrostki.

Cała władza należy w pełni 
do kobiet, ho z nich tylko skła­
da się sowie! miejski. Wsi ta­
kich wiele jest nad Wołgą i w 
kraju kozaków dońskich, w 
którym jest podobno kilkaset 
tys?ęcy wdów.

Niejedna wdowa już się po­
godziła z losem i. pędzi żywot 
smutny, coprawda. lecz spo­
kojny, Jest jednak wiele takich, 
które nie wyrzekły się dotąd 
powabów życia, Te właśnie w 
pogeri za mężem i opiekunem 
doszły do oryginalnych form 
życia. Urządzają one bardzo 
często „wdowie wieczory", 
kończące się zwykłe dzikiemi 
orgjami.

Zupełna wynrzedaż wełen Magazyn blawatny

Henryk Martin i S k a
p oleca  w wielkim wę borze:

Materiały bieliźniatie i pościelowe, baje, barchany, 
tlanele, serwety, obrusy,

368 »*■ ouży wybór resztek

Tego rodzaju wieczory wpro­
wadziły wdowy wyłącznie dla 
siebie; ale z czasem zaczęły w 
nich brać udział i w iejskie 
dziewczęta.

Trzy razy w tygodniu zbiera­
ją się wdowy i dziewczęta, tań­
czą i śpiewają, a w przerwach 
piia „samoćonkę Zebrań ta- 
k;cb w każdej wsi jest mnó­
stwo. Przybywają na nic chłop­
cy i młodzi chłopi z okolic z 
własną kapelą; ciągną oni 
przez taką wdowią wieś i wy­
bierają chatę, gdzie im się naj- 
więcei podoba, gdzie są ładne 
kobiety lub gdzie ich gości nnie 
przyjmują.

Przezorniejsze kobiety urzą­
dzają jednak takie wieczory z 
zaoroszonyim mężczyznami, i- 
naczej bowiem zdarza się, że 
przygodni goście opuszczają 
zebranie i idą tam. gdzie k o ­
biety bard; iei im się podobają.

Ci męscy goście przyjmowani 
są zazwyczaj śpiewicni chóral­
nym, poczem następuje gosz­
czenie ich i tańce aż do późnej 
nocy. A gdv wszyscy są już 
zmęczeni i pijani, gaszą Światła 
i powoli zaczyna się orgja.

W ładze. rodzice i krewni u- 
czestników obojętnie patrzą na 
takie wieczory. Rodzice na 
dzieci nie maią dzis w sowie­
tach żadnego wpływu Skut­
kiem takich wieczorów są nieu­
stanne procesy o alimenty; o 
mordowanie noworodków itp. 
Ludność męska patrzy na or­
gje lako na coś zupełnie natu-

gazów, duszących ogień, jak a- 
zot, dwułIenek itp. Oddawna 
też stosowany iest w tym celu 
związek węgla z drobinami ch'o 
ru. Zasadniczo płyn ten jest bez 
pieczny i często bywa używany 
w technice zam’ast benzy ny.

Ale płyn ten szybko raruie i 
wytwarza wtedy opadające ku 
ziemi gazy; duszą one szybko 
każdy ogień.

Jednakowoż w czasie gasze­
nia, pożaru na amerykański ij 
lodzi podwodnej od tych w Jaś­
nie gazów zginęli dwaj mary­
narze. Przy pisano Ich śmiere 
początkowo własnej nieos róż­
ności, ale okazało s:ę z czasem, 
że wypadki śmierci podczas ga­
szenia pożaru miały miejsce i w 
innych krajach, np. w Niem­
czech,

Po zbadaniu sprawy okazało 
się, że strażacy często w czasie 
stosowania gazów do gaszei la 
tracą zmysły, szczególnie gdy 
akcja ratunkowa odbywa się na 
wąskiej przestrzeni.

Gaz tego rodzaju używany 
byl już w czasie wojny i uv a- 
żany byl za jeden z najszkodli­
wszych dla ludzi i dla zwierząt. 
Dość powiedzieć, że 1 L0 ceuty-

ralnego i me zna żadnych wzglę 
uów dla kobiet, gdyż te w po­
goni za mężczyzną zapominają 
o wszystkiem.

Wiele kobiet nie widzi wyi- 
ścia z tego położenia. Copra­
wda niektóre zdobywają sobie 
mężów w miastach, nie cofając 
sie nawet przed zapłatą zań, 
gdy zachodzi potrzeba. Ale in­
ne, mniej pomysłowe czy bied­
ne, zdane są na łaskę tych slra- j metra sześciennego tego gazu 
szmycn orgji, o jak.ch aoiąd nie wystarcza do nutychmiastowe- 
było mowy, iak świat światem. | go zabi ;ia psa!

„Kia pod Kim dołki kopio, t a  sam m nie wpada'
P o u c za ją c y  p rzyk ład  tt po  przyslo® 

w is  /n a la /1 m ie jsce  w K a tow icach .  
W  niedzie lę  p rzy n ios ły  J / i c n n ik .  
lw ow sk ie  a larm ując*  w ia d om ość  o  

aferze  p rz em y tn icze j  i fa łszowaniu 
s p e c y f ik ó w  zaursn icznych  p rzez  fir.- 
m r  „ H u b e r t  P o l lak "  w Ivato » cach, 
j. ik rów nież  o  zam knięciu  przedsię® 
hitirstwa tej f irm y,  oraz o  aresztowa* 
niu hraci Pollak 

Jak się d o w ia d u je m y  sjiraua p rz ed ­
stawia ;ię n astępu jąco :

D o  w ładz  p o l i c y jn y c h  w  K_towi® 
c c e ‘n w p ły n ę ło  doniesień'** żc  firma 

f o l i a ł : "  d op u szcz a  się jzrzemytsiic® 
twa, oraz  fa łszerstwa s p e c y f ik ó w  far® 
m a c cu ty c z n y ch  Zagraniczny cli.

Przcds-ięw ięta przez  organa poli® 
c y jn c ,  w ła d z  ce lnych ,  o raz  prokura- 
t o i j ę  rewizja ,  tak . m ieszkaniu, iak
i w  składzie ,  ś r o d k ó w  aptecznych ,  
w sk a za ła  b e z p o d s t a w n o ś ć  doniesie® 
rffc m a ją c e g o  swe / .r od ło  w  walce  
konkurenes jn e j .

Przeciwnie  w  toku 14---o d m o w y c h  
d o c h o d z e ń  —  ok a z a ło  się że imputo® 
w anc f in n ie  „ H u b e r t  P o l lak "  f*l.«z&» 
w ar ie  s n ocy  fik ó w  Pertussm a" ..Her® 
bata  P u llm ann a"  i K u k iro l l "  n !e mia® 
fo  w  zup e łnośc i  n r t j s c a ,  b o w :c m  z tv» 
tulu u d z ie lon eg o  firmie pełnomocni®

ctwa p rzez  centralę  Berlin —  pTzysfu® 
giw alo prawo p rod u k c j i  tych śród* 
ków.

Yutorcm d o n e s i e ń  ok aza ł  się nie® 
jaki Rotter ,  k t ó r y  z jak u jaw n ion y ch  
w  toku d o c h o d z e ń ,  sam fa łszow a ł 
„P cr tu ss in c "  iz tego  tytułu d o cz e k a ł  
się d o c h o d z e ń  karnych  na skutek in» 
t e rw c n c . i  W y d z ia łu  Z d r o w ia  Pu® 
bUęiancgo.

C h c ą c  w  zręczn y  sp o só b  uch ylić  się 
o d  g r o żą c e j  mu o d p o w  cdz ia lnośc i  
są d o w e j ,  p r /e z  um ie ję tny  m anewr, 
o d w r ó c i ł  uwagę w tadz  o d  swe, oso* 
hy  i sk ierow ał ją  na firmę „ H u b e r t  
Ppilak"

Kiedy  w v że j  u m iesz cz on y  stan fak® 
tyczny  s fw 'c r d z i ty  w ład ze  i z a d ec y ­
d o w a ć  miąty  o  cw ent .  j e g o  zaaresztó* 
waniu, R o t t e r  c z u ją "  p ism o  nosem  
opuśc i !  n iegośc inn e  Katow ice .

l ) .ds?wni j e g o  lo se m  ^ajmą się wla* 
d / e  p o l i c y ,ne i sądow e.

D r o g ą  fa łs z y w y c h  insyn uacy j .  nu* 
szczan ych  w  prasie,  g o d z i ł  w  soPd* 
nośi; f i rm y,  nura tając, ty lk o  s :eb  e na 
p rzykre  z tepo  ty tntu następstwa, a 
w y k o p a w sz y  do łek ,  sam w nim ju ż  
siedzi.

f l r b e r t  P ollack
K atow ice .  Kośc iuszk i  15.

ALEKSANDER BŁAŻEjnwSKl 29)

T A J E M N I C A  H O T E L U  
P R Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J

Akompanjalor uderzył kilka akordow na rozkle­
kotanym pianin'e. Tony uderzyły w ściany nieaku- 
stycznej sali i pobiegły zduszone i zdławione między 
słuchaczy. Śpiewaczka miłvm. cichym głosem śpie­
wała opowieść o kwiaciarce ulicznej, akcentując sło­
wa piosenk' miękką rosyjską wymową.

„O  Sennora. Sennoritla,
Jestem piękną Carmencitta,
Gała pachnę fijn’ kami,
I obdarzam was kwiatami,
Q Sennora, Sennores!"

A  gdy upłynęły bata i kwiac:arka sprzedała 
wszystkie świeże kwiafy i odda3a ubcy swą młodość, 
wtedy strącono ją jak podarły zgniły łachman z chod­
nika i rzucono nad kratę kanału i nie wzruszała już 
nikogo jej prośba:

„Byłam piękna Carmem itta,
Pachłam dawniej f ' ; ołkamJ 
Obdarzałam was kwiatam5 
O Sennora, Sennores! ..

Nikt starej n;e wetknął solda do zeschłych pal­
ców, Do ulica uśnrecha sie tylko do kwiatów pokry­
tych rosą świeżości.

W  oczach śpiewaczki bdysły łzy, jakby sama prze­
żywała nieszczęście starej kwiaciarki Przy ostatnim 
refrenie zdawało się, że głos jej wryłamie się z ram 
bezdusznego akompaniamentu, a pieśń zakończy oie 
prawdziwym szlochem,

Skończyła sie pieśń o biednej kwiaciarce ulicz­
nej, akompaniament prz.eszedł wr rosyjską romancę. 
Śpiewaczka wdychała gorące powieirze, przepełmo- 
ne dvmem tytoniowym, traciła oddech, jej głos się 
rwał. Sala miała dość tej tragifarsy, czekaro z nie­
cierpliwością na ostatnia zwrotkę, by zacząć tań­
czyć. Kilku podpitych młodzieńców rzucało w kierun­
ku sceny uszczypliwe uwagi Romanca w-eszcie się 
skończyła i śpiewaczka uwolniła siebie i publiczność 
z kłopotliwej sytuacji, zeszła z estrady na salę.

Fosianka mijała zgrabnie tańczących, szła na 
koniec sali. Karnicki wstał, podszedł do niej i pros"ł:

—  Może pani uszczęśUw-iiaby nasz stolik... Sie­
dzę z dwoma przyjaciółmi w ponurym nastroju, 
a obecność pani niew'ą1pl:v ie przełamałaby ten na­
strój

—  Niestety, swego własnego przełamać me je ­
stem w stanie, a cóż dopić ro pana i dwóch towarzy­
szy, —  posiedziała mieszając wyrazy polskie z ro- 
syjskiemi, —  zresztą mam już towarzysza... —  W ska­
zała oczyma ;edrn z bliskmh stolików.

—  Kim jest ten pan* towarzysz?
—  Kandydat na stałego przyjaciela, —  zaśmia­

ła się i pożegnała Karnickiego lekkim skinieniem 
głowy.

Karnicki spoj-zał na nieznajomego, przy ktorvm 
usiadła rosianka. Nagle zetknął się z jego „imnym,

ostrym, jak polerowana stal, wejrzeniem. Oczy nie­
znajomego zdradzały jakąś dziwną moc, wpiły się 
w Karnickiego jak dwa ostre świdry. Zdawało się, 
że człowiek ten oczyma może przeniknąć ściany. 
Karnicki aż się cofnął pod wpływem tych d:.iwnych 
oczu.

—  A  co dostałeś kesza? —  śmiał się Wiencek, 
gdy Karnicki wrócił do stolika.

—  Dostrlem
—  Za w*ysoką stawi,oła ofertę?
—  To me, ale ma przyjaciela, ikiegoś straszne­

go chama o bardzo memiły-ch cezach.
Wiencek i Goełlich odwrócili głowy w kierunku 

stolika rosiank'
—  Rzeczywiście wygląda jak pogromca białych 

niedźwiedzi, —  z uznaniem powiedział G oc fich , —  
potrafiłby człowiekowi wszystkie kości policzyć...

Karnick' zawołał ketyera kazał przynieść nową 
flaszkę wina. Pili teraz w przyspieszonym tempie. 
Gortlich coraz rzadziej mieszał s:ę do rozmowy, —  
z dziką zawziętością wyciera! chusteczką twarz, na 
której co chwila występowały św-eże k r o p l e  potu. 
Wreszcie głowa jego zaczę5a zataczać rac pewne lu­
ki, aż opad!a na krawędź stołu.

—  No, ten ma dość, — stwierdził podpiły już 
Karnicki.

—  Wystarczy nas dwóch dla tych kilku flaszek, 
uśmiechnął się Wicncck, którego oczy zachodziły 
mgłą.

(D. c o.)


